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P a d s r e m s k i  p e t w i n d s a  p r o ^ i i a r y a i i !  s? S a l i c y l !

D e m o n s l r a e y e  a n i w z a d o w e  w  W a r s z a w i e !
Listopad dawny a nowy.

Lwów, 29 listop*da.
Stoimy przed rewteyą naszego historycznego 

wczoraj. Wszystko, cp nagromadzono tam w prze
żytym katalogu cnót i grzechów, zestawić immy 
Z bieżącym dniem, owartościować rozważnie, go
towi do- najbffilfeględiniejszych ocen, pożbawiem 
skrupułów iud^t szczątkowych, czułą c w sobie 
nowe programy pracy, a na sobie ostrogę życia, 
pędzącą w  świeże zawody, ku nieznanym metom 
kulturalnym.

I ta rewizya ju,ż sę  -zaczęi*, choć może nie 
uświadamiamy jej sob'e należycie sami. Jesteśmy 
zbyt 'uradowani świeżą zdobyczą wolności, żeby 
zaglądać w s-ieb e i odbywać ze sobą samymi eg
zamin. Ale ta sama radość sprawia właśnie, że 
zgubiliśmy ślad m  sobą, tę drogę, po której wczo
rajszy i przedwczorajszy Polak koczował w po
szukiwaniu za utraconą racyą stanu.

Jesteśmy injr' i basta. Inni ! w stosunku do 
teraźniejszości i przeszłości. lyipżna. powiedz:cć, 
że one obie pomieszały się w nas i wywołały 
.ferment — uzdrawiający. Żeby to stwierdzić, 
wystarczy zwrócić się myś!ą do naszych powstań, 
a zwłaszcza dio tego pierwszego z nich. które w y
znaczyło krój duszy polsk ej na stulecie. Jakżeż 
od much -oddal li-.śmy się — na, razie. Nie może być 
maczei. Nie m-oże ro®rzewtti»ć ras nuta „tysiąca 
walecznych1*, br> mamy ch clziś niespełna mi
lion. Nazwa, „Belwederu1* nie może nam na pa
mięć przywodzić czasów W. Księcia Konstantego- 
bo nabrała zbyt żywego, przeinaczonego cafłrom 
sensu współczesnego. A kiedy mowa o „podcho
rążych*1. możemy myśleć juź tylko o tęgich chło
pcach, bijących, się nad Dźwną i en* nam w gło
wie przypominać Kordyanów i Wysockich, na
szych w epraj jeszcze ulubieńców. Jakże poucza
jąca jest ta nagła niewdzięczność! I jak — okru
tnie to napisąć — zdrowa!

Bo zabrakło n ebezp ecznego w pracy po
znawczej przewodnika: sentymentu. Tego.specy
ficznie polskiego, jeżdżącego na codzień karawa
nem i1 świecącego -sobie do zwyczajnych zu'ęć 
latarnią z grobowca. Tep jedyny we współczesnej 
Europ'e girsit żałobny, który wypłynął z przy
musu. a zanrenrł się w modę, przemija już na 
szczęście, jak każdy przymus 5 każda moda. Zdro
wiejemy. Odnajdujemy ukradziony nam nr-zez 
historyę ru-miencc.

Oay to znaczy, że obniżył się w nas lot, że 
*Da.«ry cjftg na ttr. 2).

Paderewski potwierdza tylko prowizoryczne
przyznanie G&licyi \

Warszawa, 28. listopada-. 
(Telef.) (nr). -Na zapytanie postów Galicy i 

wschodniej, skierowarei do prezydenta ministrów

ile jest prawdy w posiosce o przyznaniu Polsce 
ualicyi wscłiodiąte] tylko na lat 25, prezydent przy
znał, że wSadomośc ta jest prawdziwa.

PP. Paderewski i aliwiński znaleźli już
kryzysu sprowizacyjnego!

Kłótnia d>AÓch urzędników prsyczyną
Warszawa, 28. listopada. -

■(Telef.) (S). Premier Paderewski przyjmując 
oncfdaj dele-gacyę urzędników, oświ:vdczył im, że 
zsTśSflezlotto już wbłor/ajców osti»łJi*W kryzysu 
żywnościowego w Warszawie. Mianowicie jak 
referował minister Śliwiński na Radzie ministrów, 
dwaj wrządnłcy ru^ui na po^raniczn Ko^wcresów- 
ki i saboru prwfcieso pokłócR słę, i z n ł'h  
zatrzyuw ł na złość dnirn®niu 9D0 wazonów z żyw-

za fro ien ta  głodem  stolicy p a ń s t w a .
rcością. Unieru-chormono w ten sposób ogromny ta
bor kolejowy i uniemożliwiono zaopatrzenie w
żywność.

Fakt powyższy świadczy aż nazbyt jaskra
wię o nieslychanem a karygodr.em wprost niedo 
fęs^wic, dotychczasowego Tządu, narażającem no 
katastrofalne przesileir-ie aprowizacyjne stolicę 
państwa.

„Pr^cz z rządsm, sejmem, wojną i drożyzną!
Pod takiem  hasJ>m kom uniści i PPS. p rok lam ują  strajk .

IV c ią fu  o b r  d doszło  do bójki kom unis tów  z PPS.

CC

Wwrszawa, 28. listopada.
(PAT.) P»rtya ko-munistyczaa i polska partya 

socyabjtyczna proid»mow«łQ na d/Jsi*! póidniowy 
strajk pod hasłem: precz z rządem, precz z sej
mem, precz z wojną, precz z drożyzną. O godz. 
2 pop. -ppczęly napływać na Plac 1 eatralny liczne 
grupy manifestantów z czerwonymi sztandarami
i tablicami, na których wypisane były hasła de
monstracyjne. Około godz. 3 tłum zalat cały pUc,
tamując ruch zupełnie. Wygłoszono szereg prze
mów eń, mawoływują-cjncfl Jo obaletra rzą-tów 
burżuaizyf, do ogłoszema dyktatury proletaryatu i
uwolnienia więźniów politycznych. Następnie oko
ło godz. 3M2 ruszył olbrzymi pochód, śpewaiąc
„Czerwony sztandar1. Pochód skierował się na 
Krakowskie Przedmieście, ruszył Nowym kwia
tem, Alenami Jerozolmskiemi. a na,stępn;e ku Mar- 
szałkowskiej. Tu rwst^pił m«podA*»wany incy
dent, ftonunwiM bogiem nawolywaJI do udania sią 
do włęzfeó w Mokotowie ce**m uwołni^ia wię
źniów politycznych, a P. P. S. wraz z przewodni

czącym rody delegatów robotniczych Jawor
ski*??, sprzeciwiła się temu. P°wstała gwałtowna* 
scysya. która przeszła w otwartą bójkę, połączo
ną z podarciem sztandaru. Rozległy się okrzyki:
na latarń ę z Jaworskim, a następnie zajście całe 
tak się zaostrzyło, że Jaworski muTał szukać 
schronienia na dziedzińcu domu 1. 25 przy ul. Mar- 
szałkowsk ej. Razem z Jaworsikim schroniła sf® 
w tym domu grupa członków P. P. S. Polecono 
zamknąć hram-ę, którą poczęli szturmować ko
muniści. Rozpoczęło się formalne ablężenie, któ
re trwało kiflkia godizin. Pochód począł s:ę rozpra
szać i nieCczna tyko gruipa komunistów udała się 
w stronę placu Zbawiciela. Projektowanego je
dnak udania s ę  do Mokotowa nie wprowadzano 
w czyn, a to Placu Zbawiciela tłum się popró
szył.
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eoMętnieIi&”iy wobec wielkie!' tradycyi, że sta
jemy się, na wzór tych „kramarskich** indów za
chodnich, Przeciw którym piorunowali nasi ka- 
erodzieje polityczni z epoki 1 stopadowej, owocze- 
5ni notable polskiego ducha? Ni; i tak. Nie, bo 
dojście do równowagi wewnętrznej nie jest by
najmniej równoznaczne z obniżeniem idea! Izmu, 
czy z obrazą ducha dziejów. A tak, bo ukrócenie 
tej przesady, która nam kazała widzieć w sobie 
samych jakichś europejskich Chrystusów, jest 
dziś konieczne, jeżeli chcemy stanąć dn współpra
cy iz innymi ludami, nie mającymi rodowodu 
Chrystusowego.

■Naszi k-alendarz świąt narodowych nie ulegnie 
przez to bynajmniej jak ejś redukcyi, tylko spo
sób ich obchodzenia znre-m się zasadniczo. Bo 
dotąd w  ku!c:e przeszłości, który zrósł się z na
mi, było coś poniżającego dla niby czczonych. My 
podziwiając bohaterów, zarazem — powiedzmy 
tó dziś szczerze — wzruszeni ich losem, litowa
liśmy się nad nimi. I to właśnie było obelgą, po
niżeniem. ! coś więcej jeszcze. Wdzięczni im za 
dotbrą wolę, zatrzymywaliśmy w ®ó>b:e jakiś żal 
tók) nich, że im się nie udało, że dzieła zaczętego 
lito dokończyli. Toć na tern podłożu urosła wre
szcie ideologia historycznej szkoły krakowskiej, 
wyciiągaljąoa z nas zdrowe soki przez, półwiecze. 
I na tern podłożu podzieliliśmy się w niedawnem 
pokoleniu na dwa obozy, z których jeden po
wstańczą przeszłość bez skrupułu potępiał, wy- 
kadzał po niej pamięć, a drugi ją na przekór prze
sądnie wywyższał, oczyszczał z ludzktoh, zrozu
miałych całkiem plam, czyli hołdem t'woiin fał
szował.

Jedno i drugie było mazdlrowe. Na szczęście 
też  jesteśmy już ipoza tamtym okresem sądów, 
zaostrzonych wallką współczesną. Dzisiejszy dzień 
nakazuj,e nam zająć wobec czasu iporoizbiorowego 
i jego .głównego zdarzenia'; Listopada w 1831 r„ po 
Stawę nową, jedynie rozumną. Wszakże w  świetle 
ostatnich wypadków usiłowania Belweferczyków 
z  wieiilkiej nocy nabierają innej zgoła wagi. fJisto- 
ry a  powstańcza teęaz dopiero- całkułe się, przesta
je być czemś 'Odorwaweim, od: życia i zawłesson-em 
w  powietrzu. Grochów czy Stoczek, W awr czy 
łganie, Demfoe Wielkie, czy O-s-trołęka, to już „po
rywy*' marzyciiefetwa polskiego, nie tdiokumenty 
ramantyiki, zamiast atramentom pisane krwią, nie 
bezmyślne, choć szacowne szały pokolenia, w 
fctórfem wzięła górę, jak to  niedawno .nazwano, 
.jpoetdkracya". T-o ułamek -wielkiej akcyi, dziś do
piero uwidocznionej w całości, to dzieła niezwy
kłego rozumu politycznego, stopnie, po których 
Szło w  tajemnicy przed: Europą samo do siebie 
państwo polskie. Gdizie w  tern fragedyai? I skąd 
wałątły sSę w naszych oczach bolesne, patosom 
rozdarte maski Lelewelów i Czartoryskich? Kto 
śmiał wydrzeć t a r  Chłcpick:eimu i zdegradować 
w  pamięci powszechnej Skrzyneckiego? K to'w  ki
ry  oblókł myśl Mochnackiego i Mickiewicza? To 
wszystko insynmacya, zmora, trwająca lat kilka
dziesiąt, fałsz, popełniony ma .dziejowej, swolna 
do swych celów zdążającej myśli.

Na zrehabilitowanie czdka polski Listopad, na 
obdarcie go, jak ze sztucznej maskarady, ze zno
szonych w ciągu wieku prawie krep. Staje się ak
tem mądrości, -tryumfującej ea późno i jeszcze do
wodem zdrowej organizacyjnej siiły, rozdizielaią- 
oefi tylko swą pracę na -przydługie, cierpliwe eta
py. A ludzie jego już nie o  przebaczenie nas pro
szą, aie żądają czci, takiej cz-ci, ma jaką dla 'swych 
fundatorów może się zdobyć potężna, drugi raz 
rodzona państwowość. To nie truchła w  reszcie 
rabatów ułańskich, nie pokruszone czaiszki, co- w 
sobie nic donosiły myśli, zeżartej przez los zwy
cięski. To łańcuch świadomy diuchów, ojcowie ja
sne? chw:Ii, w którą wstępujemy, zwycięzcy losu 
— zagrobni.

Przyznano niedawno rangi i pobory ostatnimi 
tediziom z tamtej epoki, niedobitkom „byłych" 
wojsk poiskSh, zrównanym w ten sposób i do je
dnej miairy sprowadzonym w policzeniu zasług z 
wojskami obecn-emi. Czy nie należy tego aktu 
rozszerzyć i na tych, którzy nie doczekali rezu
rekcyjnej chwili, na całe pofcołenie^ śpiące pod 
krzyżami i bez krzyżów, posłuszne myśli, która 
mu kazała zaludniać do czasu podziemne państwo 
Kory. Dziś Kora polska odmyka grobowiec i 
'-'•zedsjawia nam do rangi duchowej i poiboirów

wdzięczności tych wszystkich. To są nasi koledzy 
w wyzwoleńczym boju, towarzysze broni, choć ich 
własna już dawno zardzewiała. Więc nie „święci" 
L nie ..aniołowie z karabinami", jak chciał hojny 
język niedawnej poezyi. Tylko towarzysze. Ale 
jako tacy powinni być uszanowani i-przyjęci na 
listę zasłużonych.

Z chwilą, kiedy się zmodyfikuje oddawana im 
cześć, uprości i wyjaśni, zauraci ze swej powierz
chni frazes, kryjący zawsze faktyczną obojętność, 
kiedy zstąpią ci „dawni" *e -swoich -sztywnych 
pedestałów , a wkroczą -między na®, żeby roz
wiązywać razem z nami dzisiejsze zagadnienia, 
wtedy rozpocznie się zdlrowe, naprawdę nowo
czesne życie polskie. S. M.

JAN P1ETRZYCKI.

EPiTAFJUM.
Kiedy siać będą ziarno na zagony,
To bądźcie przy mich wy, duchowie biali, 
Cości-e na -połach 'kładąc krzyż czerwony 
I proch śmierteiny, dnia nie doczekali. 
Tych, którzy z siejbą na ugór pospieszą. 
Otoczcie cichą, spracowaną rzeszą!

A że ta sie-jba krwi jest waszej plon-en 
{ ziarno siewcy o waszą IkO-ść dzwoni. 
Przeto, jak ojce, stańcie mad zagonem 
I błogosławcie tej siejącej dłoni,
By z próchna kości j krwawej tęsknoty 
Naid ntigarami zaszumiał łam 'złoty. . .

Kronika stanisławowska.
Jak położyć tamę lichwie i paskarstwu? — Bez
silność t**ryfy maksymalnej. — Akcya gwiazdko
wa dla żołnierza potaldego. — Urzędnicy magi

straccy organizują się.
(Od naszego stanisławowskiego korespondenta.)

Stanisławów, 25. listopada.
Lichwa aprowteacyjna

święci prawdziwe tryumfy w naszem mieście, U. 
też Dowództwo miasta w poro-zumieruu z komi
sarzem rządowym zaprosiło w  ubiegłym tygodniu 
kilkudziesięciu obywateli z rozma tych -stanów i 
zawodów na zebrań e, które miało zastanowić 
się n^d pol°żentem tamy tej niebywałej drożyźtsie 
i pasfcarstwu. Dociekano przyczyny lichwy, której 
jedni -dopatrywali się w ogólnym braku środków 
spożywczych a inni w braku poczuc a obywatel
skiego u okolicznych obszarników, co wolą dro
żej sprzeidać artykuły spożywcze lub codzienne
go zapotrzebowania lichwiarzom po cenie wyż
szej. aniżeli mostu czy konsumom po cenach ma
ksymalnych. Byli wreszcie i tacy, co .kładli zło 
na karb braku energii u władz cywilnych i twier
dzili (p. Dowódca placu), że gdyby przeprowa
dzić rewizye po składach paskarskich znalazłoby 
się dość środków żywności i opału na pół roku 
przynajmniej dla całego Stanisławowa!!

I prawdą jest, że
ceny idą w górę

z chwili na -chwilę bez żadnej uzasadnionej przy
czyny a wszelkie taryfy maksymalne czy je wy
daje Sitiarostwo czy Magistrat wywołują tylko 
ironiczny uśmiech pa ustach paskarzy naszych, 
którzy wtod-zą, żc im whts z głowy nie spadnie, 
choćby nie w edzieć jak skórę zdz:craii z tutej
szych potulnych i wynędzn.-ałyen mieszkańców.

Adwokat Seinfeld żądał wydaniu zakazu wy
pieku ciastek j wyrobu cukierków, ograniczenia 
lcon-sumcyi światła elektrycznego, przedstawień 
kinematograficznych, zamykania wczesnego ka
w am i gdyż te zbytki wywołują tylko nicza- 
dbwotenle ubogiej i głodnej ludności; żądał po
nadto zniestonia -Przymum przepustkowego przy
najmniej w powiecie a to w celu ułatwtorra lua- 
ności nabywania środków żywności o własnych 
siłach t t. d.

W  rezultacie
niczego konkretnego nie uchwalono;

przekonali się tylko zgromadzeni, że są dobre chę
ci i że na tych musi się skończyć, a paskarzc bę
dą dalej nas mordować!

Wysyłka świąteczna (Ba żołnierzy w poją.
Zawiązał się w naszym grodzie kom tet, któ

ry m-a n-a celu przyjść z pomocą dzielnym obroń
com kresów co krew prze’ewa;ą za Ojczyznę a
n e są cdpowtodwo zaopatrzeni na zimę. W naj
bliższych dniach zatem urządzoną zostanie zbiór
ka uliczna i po domach a za zebrane pieniądze za
kupioną zostanie biehzna dla żołu erzy. Jest obo- 
w ązkiem wszystkich nie szczędzić grosza na ten 
szJachetny cel.

Związek Urzędników Magistratu.
Celem strzeżenia praw i interesów urzędni

ków Magistratu Stanisławowski ego, powstał 
Zwkjzełc tychże urzędników, w którym wybrano 
stałą delegacyę złożoną z 6 członków i taż dde- 
gacya upoważnioną jest jedyn e do reprezento
wania ogółu urzędników Magistratu tak w->bec 
Rady miasta i Magistratu .jakoteż w życiu pubii- 
cznem wobec społeczeństwa i innych insty‘ncyL

(is.)

Mi ■dole Tarnowa.
Niedola cprowśzacyjna. — Szkoły rządów© zam
knięte, — Resta«racya tut. szkoły realnej. — SlV 

zgwwka w budynku szkolnym.
(Od naszego tarnowskiego korespondenta)

Tarnów, w listopadzie.
•Rada miasta wytęża swe siły, by dać możność 

ludności zaopatrzenia się bodaj w najprostsze środ 
ki żywności jak ziemniaki.

Sprowadzono z Poznańskiego transpoaów; 
kilka i pierwsze przed- zimą udały się, późniejsze 
nadeszły w czasie mrozów, śniegu j deszczu i by- 
pomarznięte. Te poszły db tutejszej gorzelni i tam 
znajdą zastosowanie.

Ale pytanie się .nasuwa, czy ktoś nie powinien 
teso przewidzieć, zapobiedz i wysiać w zamknię
tych wozach?

Po-ważni, w służbie dla Ojczyzny posiwiali 
mężowie, zKtanawiają się niejednokrotnie u d po
łożeniem naszem wewnętrznem i Przychodzą do 
wniosku, że Polska wtedy się ostać może, gdy sta
nie się dawnemi Prusami z malemi zmiarami.

Poczucie odpowiedzialności musi każdy' oby
watel głęboka, i żywo nosić w piersi, poczucie od
powiedzialności musi być i w urzędzie. Z dawnego
— austry-ackiego -ducha musimy się odrodzić i z 
wody i z ducha, inaczej /nie wejdziemy do Króle
stwa, Niebieskiego. A jakże inaczej bywa.

Malec z lawy szkolnej zapytuje oica: — tatu
siu, czemu szkoły prywatne otwarte, a- państwowe 
zamknięte?

Albo: iBez konkursu' nadano restaurowanie 
szkoły rerinej pewnemu inżynierowi. Ten odre
staurował mieszkanie dyrektora i małą część bu
dynku. a resztę budynku pozostawił o tyle w 
mniej pomyślnym stanie, że okna, drzwi pozabija
ne, usunął, to toż wodociągowe rury dziś przy 
małym mrozie -strajkują, a gdy nadejdzie zima, 
to będzie ślizgawka w budynku

Zabytki naszej kultury.
Pamtetkl Gdańska. — Cechy polskości i powino
wactwo z architekturą Lwowa, l -  Walne Zgroma- 
dzenw Tow. opieki nad zabytkami sztuki I kultury.
— Jakie prace rozpoczęło Tow.? — Wojskowy 
referent ochrony zabytków sztuki. — O rządowe-

go konserwatora.
, Lwów, 29. listopada.

(mg). W  niezmiernie interesujących dwu w y
kładach pr-of. dra Zubrzyckiego-, o  architekturze 
Górń-ska, które odbyły się we czwartek i w pią
tek yr sali Muzeum przemysłowego, przesunął sic 
przed oczyma słuchaczy szereff cennych zabytków 
architektonicznych tego osobbwego miasta.

W sp niałe kościoły, pałacyki, ratusz, średnio
wieczny królewski spichrz, przedziwne hale fca- 
trycyuszbwskie w storrych dworach, kamienice z 
tradycyjnym? ..opłotkami" murowanymi, jakie w 
opisach i przeźroczach świetlnych przedstawi? 
prelegent — świadczą nietylko o wybitnie pol
skich cechach, Z'chowanych w mieście, mimo u- 
siłowań przekształcenia go na modlę niemiecką - -
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Ale wykazują szczególne powinowactwo z archi
tekturą starego. Lwowai. Mówca zakończył, że 
m i sta noszącego tak wybitne cechy naszej- kultu
ry, nie damy.

Wykłady ściągnęły do sali bardzo liczną rze
szę kulturalnej publiczności, a wyrazem żywego 
zajęcia się tematem jest prośba do prelegenta o 
powtórzenie ich przed szerszem gronem w Więk
szej sali.

Następnie odbyło się wolne zgromadzenie 
Tow. opieki nad zabytkami sztoki i kultury. P re
zes prof. Zubrzycki omówił cele zrzeszenia, kt-re 
podjęło się ochrony przed zagładą pamiątek : a- 
szej przeszłość1 i d/iel sztuki, oraz krzewienia 
wśród ogółu miłoiśmctwa rodzimego piękna, a nie
stety cieszy się dotychczas niezbyt silnetn'popar
ciem społeczeństwa.

Sprawozdanie z czynności Tow.. przedłożone 
przez dra Morwitza, wykazało, że Towarzystwo 
podjęło szereg pożytecznych i pożądanych prac, 
jalk imwentaryzacyę zi. bytików wschodniej Gali- 
cyi, a specyainje Lwowa, szereff odczytów, wy
kłady o sztuce dla młodzieży rzemieślniczej, se- 
ryę wydawnictw itd. — zamiary te jednak nie mo
gły być w pełni urzeczywistnione z powodu za
wieruchy wo«ennej ubiegłego roku. Wskutek in- 
terwencyi Towarzystwu zamianowały władze 
woisfcowe kap. Geberta wojskowym referentem o- 
chrony zabytków na Galfcyę wschodnia, który na 
paru posiedzeniach wydziału Tow. zdał sprrtwę z 
poczynionych spostrzeżeń. Bardzo pomocnym w 
szerzeniu idei Towarzystw? i jego pracach jest u— 
dział Związku studentów architektury. Koła archi
tektów lwowskich i Tow. Szkoły Ludowej.

Walne zgromadzenie uchwaliło wysłać pismo 
■Jo Ministerstwa sztuki i kultury z przedstawie
niem stanu zaniedbani’, w jakiem znajdują się za
bytki sztuki we Lwowie i wschodnich ppwiamch 
ł z żądaniem zamianowania rządowego konser
watora na Galicyę wschodnią z siedzibą we Lwo
wie.

•Po dyskusyi dokonano wyborów nowego - 
działu.

Wkrótce rozpocznie się cyk'] wykładśw ks. 
orof Władysława Żyły o architekturze starego 
ławowa.

[wej Reformy". Ten komentarz niewiele mówi o 
człowieku, którego asptracye i zdolność, nie za
wsze szły po linii publicystyki codz.eńnej. Wy
chowanek lwowskiego nn wersytetu, zwracający 
uwagę ni ©zwykłem! zdolnościami wśród poloni
stów. wcześnie rozpoczął działalność literacką, 
pisując do „Pamiętnika literackiego", do „Krytyki", 
do wychodzących we Lwowie ongi „Widnokrę
gów", których .był współzałożycielem i współre
daktorem, do Tygodnika ilustrowanego", wresz
cie do całego szeregu p s-m codziennych. Ogrom- 
rde oryginalnem ujęciem, świetną metodą pracy 
i gorącym pietyzmem dla twórcy odznaczało się 
jego sfudyuim o „Samuelu Zborowskim" Stówa
ch ego. — Był Dąbrowski jednym z długiego sze
regu tych, którym wiele dano, z wyjątkiem ta
lentu wyzyskania własnego skarbu. B eg iat, za
miast pomnażać i rozwijać te niepospolite zdol
ność, przez nieszczęśliwy jakiś traf ścierał je i 
tłumił. Nad nim, który tak wraż'iwie chłonął 
wszelki przejaw literacki Młodej Polski i jej at
mosferę. zdało s'ę ciężyć przekleństwo Berento- 
wego „Próchna", które tak świetnie ongi komen
tował. Szybko i bezpłodnie wypalił s'ę w nim

Ś. p. Tadsusz DssbrowsM.
Lwów, 29 1 stopada. 

Onegdaj zmarł w Stryju na chorobę piersio
wą Tadeusz Dąbrowski, b. współpracownik „No-

i og;eń, tak żywy, jasny, tak piękne rokujący na-
1 dzieje. Zdumieniem przejęła dawnych Przyjaciół i 
| tympa+yków młodego krytyka wiadomość, że 
przerzucił się do szarej, nieodpowiadującej mu 
zupeśn e pracy dziennikarskiej. W artykułach1 
wstępnych ,N. Reformy", podpisywanych „Strup", 
rozuminy-ch, ale jakie odbiegających od dawnych 
bystrych rozpraw, zjadkwydi nieraz, ale zawsze 
celnych w sądzie, gorącą wiarą we własną pra
wdę .przenikniętych polemik trudno było rozpo
znać dawnego Dąbrowsk ego. Jeszcze błysnął kil
ku fejletonami titerackmi, między innymi o-strym 
arakiem przeciw „Wykładom n lteraturze pplskiej 
Żeromskiego" w „Gazecie Wieczornej", jeszcze 
zawadził w ostatnich czasach swojem ostrem, 
wytwornem piórem o „Maski" krakowskie, a po
tem zamilkł. Choroba rozpoczęła swoje dzieło, 
obecnie dokończone. Wielkie nadzieje, jakie zapo- 
w ada.ł niłod.z:eniec, w myślach osadzony przez 
mistrzów i kolegów na katedrze uniwersyteckiej, 
zostaw;ły po sobie to, co tak często w  Polsce zo
stawiają — popiół.

S«jm galicyjski I Wydział krajowy zniesiony f

Warszawa, 28. listopada.
(PAT.) Ko misy a konstytucyjna przyjęła w 

drugiem czytaniu referat dra KternSka o zniesieniu 
sejmu gafleyjakiego i Wydziału krajowego i wpro
wadzeniu tymczasowego Wydziały samorządnego.

Ma ort się składać z  6 członków: i 3 zastępców 
pod przewodnictwem generalnego delegata. Ten 
Wydział działać będzie aż do wprowadzenia orga- 
nizacyi wpjewódzkej.

Co mówi prasa warsz. o przesileniu gabinetowem?
War9zawa, 28 listopada.

(PAT.) „Kuryer Warszawski" pisze: Rząd po
dał się dio dym I syk Złożony po części ze szczątków 
dawnego gabinetu p. Mciraczewskiego-, uzupełnia
ny następnie dorywczo, był zawsze organizmiem 
tńezgranym i niespojoinym. Widzieliśmy w n.im
kilku ministrów, którym nie można odmówić do- *ecz

Preysz*y rząd musi być dobrany z ludlzi, którzy- 
by się pogodzili na gruncie wspófaisgo programu 
spraw bieżących oraz zasadniczych fundamental
ny oh zadań Państwa..

Potrzebujemy dobrego rządu mie dla zwycię
stwa jednej par.tyi lub jednego kieruinfcu ideowego,

brej woli, aile nie można było dopatrzeć się choćby 
cienia wspólnej myśli. Dlatego 

musiał upaść.

dla ocalania wielkich interesów narodowych.
Ten rząd musi być od-razu utworzony z  ludzi bez- 
warunkowo dzielnych i bezsporni© ikomipetenfc-

STAN1SŁAW ZAKRZEWSKI.

Z powodu 
Mapy narzęczy polskich

prof. K. Nitscha 
str. 7 z mapką, wydanie Gebethnera. i 919.

Lwów, 29 listopada.
Zniakom ty badacz dyalektologii polskiej prof. 

Kazimierz Nitsch wydał mapę narzeczy polskich 
z objaśnieniami. Nazwisko autora, wydawnictwo 
pierwszorzędnej ksęgarni, a także dzisiejsze zro
zumiałe i szerokie zainteresowanie podobnymi 
tematami, gwarantują i tym -objaśnień om niejeden 
tysiąc czytelników.

Z tego też głównie w z g lę d u , na aktualność 
tematu, nietylko naukową, ale i publiczną ośmie
lam s ę  głos zabrać, jakk^-wiek laik w tej mate- 
ryi, niemal analfabeta.

Przedewszysf kiem należy wyrazić wdzięcz
ność za  to, że mie poprzestaje na ściśle naukowych 
publikacyach, aje dzieli s ę niemi systematycznie 
iz ih-tel gentnym ogółem, opracowując rezultaty w 
formie popularnej.

Także i obecną mapkę powita Czytelnik chę
tnie, jako poważne i autorytatywne źródło infor- 
macyi o narzbcz-ach polskich. Autor podnosi z na
ciskiem, że nie podaję mapy rozsiedleni* ludno
ści poisk ej, ale tylko mapę narzeczy ludowych, 
czyli pierwotnych rozmaitości mowy ludowej, 
które występują na obszarze Polski t. zw. etno
graficznej.

„Wszystkie narzecza dzisiejszego jednolitego

Teiraz zatem istnieje kwesty a utworzenia nowegoinych: byle tylko ich znaleźć, zagrzać do wspólne! 
rządu. Misyę tę podejmuje podpb.no, opierając się pracy, zachęcić d'o jasnego sformułowania ppograr- 
na zaufaniu \vyrażo:nem mu w sposób mniej for- mu. Gdy się to zrobi, Sejm nie odmówi takiemu 
maimy, ale dostatecznie wyraźny przez większość, rządowi swego poparcia i pójdzie z mim rękahw rę- 
■ dotychczasowy prezes gabinetu Paderewski, kę, budując Polskę w idką i dobrze urządzone.

związku z odwiecznemu granicami szczepo-wemi. 
Dowodzą tego okpjice Koła i Kalisza, mówiące 
dyalektem wielkopolskim, gdy okolica Kęppa ma
zurzy :po mafopolsku. Zadziwiającym jest konser
watyzm paska, kraju od Pszczyny przez Bytom 
do Lublińca, który, mimo kilkowiekową przyna
leżność do politycznie niepolsk ego Śląska, zgodnie 
ze swoją pierwotną przynależnością zachował 
małopolskie właściwości.

Autor konkluduje, że szerzenie się dyalektu 
kulturalnego -prowadź' także u ludu do wytwo
rzenia narzecza blizkiego literackiemu, i to nie 
pod: Warszawą, lub Krakowem, ale w samem cen
trum Poisk’, w miejscu zetknięcia się różnych 
narzeczy. Okolicę tę na mapce określają miejsco
wości: Koto. Łęczyca, Sieradz, Piotrków.

<* **
Nie weźmie mi za złe autor, jeżeli dam wy

raz -pewnemu uczuciu żalu, że n:e uzupełnił luki, 
której istnienie sam tłumaczy, ale usprawiedliwia 
ją naukową i praktyczną koniecznością.

Autor podkreśla, że mowa Polaków, zamie
szkałych na Rusi Czerwonej czy Białej nie jest 
prerwotnern narzeczem ludowem, ale odmianą 
polszczyzny, powstałą pod wpływem otaczających 
języków ruskich. Tłumaczy również autor, że 
mapka powstała przed 2 laty jako ilustracya wy
kładu o „Języku polskim w zaborze pruskim", 
mus'a i w ęc dać mapkę .mowy ludowej całej Pol
ski, a nie potrzebował ,zajmować się zróżniczko
waniem narzeczy małopolskiego i mazowieckie- 
ga, a, tern mu ej zajmować się mowa Polaków na

(Dok. nasi.)

obszaru polskiego dzielą się przedewszystk cm 
na dwie grupy: grupę pomorsko-potaką, czyli ka
szubską i grupę kontynentalno-polską, rozpadają
cą się znowu na narzecza: 1) wielkopolsko-kujaw- 
skie, śląskie i .małopolskie, 2) mazowieckie". Za
znacza a u-tor, „że Polska powstała z- trzech szcze
pów: z Polan, Mazowsizu-n i Pomorzan; do Polan 
należeli też Wiślanie, później zwani Małopolana
mi i Ślęzanie".

Oczywiście odrębność kaszubska jest najsil
niejsza, jakkolwiek polega ona ną skondensowa
nych lub rozszerzonych właściwościach polskich, 

| wskutek czego prof. B-audou n de Couternay n-a- 
' zw-a{ ją bardziej Polską, niż sama polszczyzna. 
Odrębność językowa Mazowsza jest oczywiście 
mniej wyraźna. Pierwotna, właściwa Polska, t- i- 
we-dług autora, Wielkopolska, Śląsk, Małopolska, 
posada szereg cęch wspólnych; wybitne wyró-

I żpia się M-ałopóLska, Śląsk zaś ma najmniej we
wnętrznej jednolitości.

DyaJekt t. zw. wielkopolski tworzy z kujaw
skim parę o w ele bliższą, niż małopolski ze ślą
skim. DyaJekt kujawski jest najbardziej central
nym z pierwotnych dyalektów polskich. Jako 
przejściowy typ od Kujaw do Mazowsza można 
oznaczyć Ziemię Dobrzyńsko-Chelmińską., Zaró
wno Kujawsk e, jak Wielkopolskie narzecza wtar- 

jgnęły da,loko na obszar pierwotnego Pomorza. 
; Przyczem, gdy pod Tucholą mamy odwieczne 
! przejście od -dyaicktu pomorskiego do wielkopol- 
j-skiego, to na Kbciewiu mamy dyalekt nowy, k;ó- 
; ry, wyszedłszy z k uj a ws^o - eh s t m i ńsk: e g o, przy 
współu-d-z ale cech mazowieckich, opanował to 
pierwotne pomorskie terytoryum.

„Granice narzeczy polskich są w widocznym
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Gazeta Pofa*iiła“ pisze: Prezydent Paderew
ski staje wobec bardzo trudnego zadania. Ma u- 
tMmrZyć mowy gabinet ministrów, który miałby 
poparcie większości Sejmu i opinii kraju. Wobec 
brafleu zdecydowanej większości w Selmie, nie mo
że być mowy o utworzeniu rządu ściśle parlamen
tarnego. Przypuszczać należy, że 

przyszły gabinet będzie miał clrarakter na pól 
parlamentarny, 

t. urn., że składać 'się będzie z ludzi, posiadających 
zaufanie poszczególnych grup parlamentarnych, 
iafkkolwiek żadna z fyoli grup izapcwne nic weźmie 
ra siebie odpowiedzialności za całokształt polity
ki gabinetu. Życzyć nałoży p. Paderewskiemu, aby 
mu się iłdatfio

dobrać ludzi mocnej ręki 5 tęgiej głowy. 
,JKuryer Polski** pisze: Przedwczesnem było

by ooaniać dziś fakt złożeula tek, który wprawdzie 
wywołał sensacyę w kuloarach sejmowych, lecz 
iest zapewne przejściowy ni tyiko momentom w 
wykonaniu powziętej decyzyi.

Materyału dó merytorycznego ocenienia brak 
i słusznem będzie nie wysnurwać wniosków przed
wcześnie. Wolno tylko zaznaczyć, że plan powo
łania pełnomocnego wiceprezydenta gab netu o ile 
ten ważny posterunek zostałby powierzony człon
kowi gabinetu umiejącego pozyskać sobie szerokie 
zaufanie, byłby w znacznym stopniu wypełnieniem 
tych dezyderatów, które były wszechstronnie
Władane. _ ;

„Gazeta Polska** pisze: Pan Paderewski ustą
pi} dopiero po ciężkiej i długiej walce, broniąc sic 
l  wielkiem zadęciem żądaniom dymisyi, -dącym 

wszystkich stron. Pan Paderewski obecnego 
zabwietu Po nikim nie odziedziczył, ale sarn solie 
stworzył, jest zntem całkowicie odpowiedz,alny i 
dla tego
ta  złośliwą plotkę uważamy, iż p. Paderewski z u- 
jadklem rządu wyłączył się 1 własnej dymisyi nie 

dołączy! do dymisyi kolegów.
Wobec braku zdecydowanej większości w 

Sejmie, wybór kierownika rządu jest bardzo trud
ny. Możemy tedy oczekiwać paru prób rreuda- 
fyclt.

„Robotnik*" pisze: Przez cały dzień wczoraj
szy krążyły różne wieści o przesileniu. Mówiono, 
źe gabinet podaje się do dymisyi, ale p. Paderew
ski pozostaje. Oczywiście

takie rozwiązanie kwestyi jest absurdom, 
jest dziwolągiem zupełnie niemożliwym w żyehi 
konstytucyjnem. Premier odpowiada za cało
kształt polityki i za c>sły gabinet. Qn> istnieje i u- 
nada wraz z gabinetem. P. Paderewski poszedł 
drogą wskazaną mu przez narodową demokrację 
dla wratowanifi: go. Z czynników’ konstyfuęy?nyoh 
Sejm r.ie wypowiedział swojej woli., słos ma Na
czelnik Państwa, do którego należy mianowanie 
rządil.
Faktycznie 1 prawnie p. Paderewski nie jest pre

mierem, ponieważ niema swego gabinetu, 
„Kuryer P»ranny“ pisze: Gabinet pozostaje 

v  urzędowaniu, ai tern samem prezes gabinetu. 
.Molno z tego wnioskować, że prezydent minist. 
będzie próbowut złożyć nowy gabinet. O ile,by za
mierzał podjąć tę próbę, miałby przed sobą

dwojaką drogę:
urzeczywistnienie gabinetu z własnej inieyatywy 
Po swojej wyłącznie myśli, lub też w porozumie
niu z partyami Sejmu. Krąży pogłoska, że prezy
dent ministrów zamierza wybrać ten drugi spo
sób. Warunkiem utworzenia rządu pwrlamentar- 
nego jest sformowanie większości, która nie mo
gła dojść do skuifcu. Dopiero narodowa demokra- 
cya poczęła gorączkowo tworzyć większość pra
wicową. iNie sądzimy, aby p. Paderewski miał o- 
przeć się no tej zresztą bardzo maleńkiej większo
ści. Najłatwiejszem byłoby bez porozumienia z 
partyami sejmowemi, przedstawić Naczelnikowi 
Państwa listę przez się dobranych kandydatów na 
ministrów. Ma cnia najszersze widoki praktyczne
go powodzenia o ileby przyszły rząd składał się

O POPRAWĘ RYTU URZĘDNIKÓW 
GALICYJSKICH.

Warszawa, 28. bstopada. 
(PAT.) Komisya &karbowo-buUżet°wa pod

przewodni otwem posła Cdąblńskego wybrała 
poetkomitet, do którego wchodzą pp. Godek, dr. 
Rząd i Wojda liński celem rozpatrzenia wniosku

posła Godika o polepszenie bytu urzędników G»*
Kcyj wschodniej, oraz wniosku o przyznanie do
datku dr°żyżnianego emerytom. Komisy a uchwa- 
I la pro cki now eli, znoszący artykuł 6 ustawy 

! z 28 licea, wzbraniwjący wypłatę drugiego dodat-
| ku drożyżnianego w obrębie jednej rodziny.

Pod Dźwińskiem i Pofockiem wzm@ż®n®
działalność bojowa.

Warszawa, 28. listopada, i re.ioir’e Lep)a nasze oddziały wykonały wypad 
FRONT LITEWSKO - BIAŁORUSKI. Pod biorąc kilkunastu jeńców i Jeden karabin maszy* 

Dźwińskiem, Krsslavf’ką i połoel.iem wzmożona J nowy. Na odcinku poleskim walki patroli, 
działalność bojowa patroli wywiadowczych. W j NA WOŁYNIU: Spokój. HALLER

Ochotnicza armia ściga P-eilurowców,
z jęła Nową Uszycę, D egel i M inkow ce!

Wiedeń, 28. listopada. .dolski miejscowości: Nową Uszycę, Dege! f Min 
(Telef.) (u) Z Bukaresztu donoszą: Ochotni- I kowce i-śeóga Petiurowców dalej, 

cza armia zajęła w kierunku na Kamieniec Po- | — —

UKR. BAJECZKI O TERRORZE POLSKIM 
W GAMBY'.

Wiedeń 28. listopada.
(Telef.) (fr.) Ukr. B. Pr. liouo. i z Nowego J o r 

ku : Ukraiński Wydział narodowy w St. Zjedno
czonych wysłał na ręce Wilsona, Clemenceau, L. 
Gęo>rge‘a i senatora Polka telegram, w którym 
uskarża się na rzekomy terror, szerzony przez 
Polaków w Galicyi wschodniej.

RUMUNIA NIE REZYGNUJE Z BUKOWINY.
Wiedeń. 28 listopada.

(PAT.) ,.N. Wr. J»i’jirnal“ ior.osi z Lu,gamo, że 
wedle ,.Seca'o“ wiadomość podana przed kilku 
d-niam', jakoby Rumunia była gotowa zrezygno
wać z części Bukowi«v na rzecz Potekl, jest nie
prawdziwa.

REPREZENTANT RUMUNII OPUŚCIŁ KRAKÓW
Kraków, 28 lśstopada.

(Tełef.) (r) Kap. Borysławami, reprezentant

; państwa rumuńskiego w Krakowie, znamy wsku- 
jtek napadu mordlorczego, jakiego ma nim dokona- 
j no, opuścił Kraków i powrócił do Rumunii. Przy
czyna wyjazdu jest silne zdenerwowanie, spowo. 
dowane zamachem morderczym,

BILANS AKCYI BOLSZEWICKIEJ PRZECIW 
DENIKINOWL

Wiedeń, 28. listopada.
(Telef.) (u) Z Moskwy iskrowo donoszą: Od 

20 października d0 20 listopada zajęły wojska 
czerwone na froncie południowym około SO.ttOb 
kl. kwadr, obszaru i zmusiły rdeprzyjac eia do 
opuszczenia miast guberniainych: Czernichowa, 
Orla, Woroneża, Kuraka i 18 miast powiatowych. 
Długość opuszczonych przez nieprzyjaciela linii 
kolejowych wynosi 500 wiorst. Na‘gló ,\ niejszc ze 
zdobytych przez czerwone wojska linii kolejo
wych, są następujące: Oreł-Kursk, Oreł-W er- 
ch-owje-Jelec, W'erchow,ie-Liwny-Marmysz, JcTc- 
Kasrornaja-Korsk. KastornaJa-Woroneż.

W Rosyi dokonywaj© %lą przegrupowanie poli yczne!
Ma ono doprowadź ć w rezuifc»cie do porozum ienia z k oa licyą !

Wiedeń, 28. listopada. 
(Telef.) (fr.) Londyński sprawozdawca „Daily 

Nows“ dow iaduj s ę  że według rdacyj oficyal- 
nej bolszewickiej „Prawc!y“ w Roeyi kt°tnfe do- 
kerfyje się przegrupowane partyi politycznych.

W na b' ŻSZ3T71 czasie należy się liczyć ?. porozu
mieniom się partyj komunistycznych z innemi so- 
cyaHttycznemi grupami. To pOr°zum4^nie przy
czyni s'ę w znacznej mierze do rychłego zawar óa 
pokoju z kcBlscyą.

Komuniści wiad. dążą do utworzeń a
w c ągu z:my rządu ra d !

Akcya w z m o # t  się dzAęfat znacznym z»s#1som pieniężnym i
.  < i .

zimie. Rząd  luetneddo-austryacki oświadczy?, żeWiedeń, hs. listopada. 
(Telef.) (fr.) „Wr. Mittag Ztg.“ donosi- W ko

łach po irforrrłowanych słychać, że ruch ko mini- 
hyczny w Wiedniu w ostalmUch. czasach znacz-'

jest przygotowany do odparcia każdej próby prze
wrotu czy to z prawicy, czy z lew ej’. W związ
ku z tern rozszerzane są pogłoski o niożl!w°ścfc- <• .y r T1 i u z /o / iw  ocj ."ol\l |J I K lf /J iW  3VI

nfie się wzmógł dzięki tema, że wiedeńscy k )inu- wtargn^cła wojsk węgierskich do Austryi nu wy-
uiści otrzymali znacznie zapasy pieniędzy z Nie
miec. Komuniści niemieccy uje zrezygnowali do
tąd z planu przewrotu i ufają, że uda się im ob
wołać w Austryi dyktaturę raz ieszczę w obecnej

paJek, gdyby we Wiedn'u doszło do przewrotu 
k°mimłstycznoKO. Rząd austryacki jest zdecydo
wany równ ież  takie same zamysły Węgrów ani- 
cestwić.

D’Annunzio planuje sitak na T ryest!
Warszawa, 28 listopada. ! Jafc donos* ,.Avanti“. D* Annunzlo oraz - ochotnicy 

(PAT.) Radio z uugdumi. Z Rzymu donoszą: z Rjokl chcieli dokonać ataku na Tryjest.
wwr — i ww o n w a w n m m w m w m — —    

z ludzi naprawdę fachowych,
raniejącycjh zdolrjd zsitifainie Sejmu 
daofn.

prOitać za-1 
i

. i C z a s  o S a a w i ć  p r z e d i t r a i c i
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Rzekomo zaginione transporty węgla
przeznaczone dla wsch. GalicyS!

Wkrótce nadejdą one ao Lwowa!

RUSINI I SŁOW ACY P R O T Ł ST U JA .
Budapeszt, 28 listopada.

(PAT.) W. B. K. donos, z północnych Wę
gier. S ło w cy  i Rusin1®, zbiegli * Czech i Rumu
nii-, odbyli wczoraj zgromadzeńe, na którem za
łożyli pro test przeciw wcielenhi eh do Czeeho- 
słowacyi, albo do Rumunii, grożąc podjęciem w 
c?zie przeciwnym walki.

W PRZEDEDNIU FEDERACYI NAD- 
DUNAJSKIEJ,

Wiedeń, 28. listopada.
•(Tale!) (fr.) Z Zurychu donoszą, że w fJ-mtej- 

szycn kolach politycznych pannie5 powszechne 
przekonanie, że już w najbliższym czasie przyftlzle 
do skutku federacyjne państwo naddunajskie, ia 
razie bez udziału Jugosławii. Czesi podobno zisnie- 
chali protestu przeciw temu.

AGITaCYA MONa RCHISTYCZNA w  b a w a r y i
ROŚNIE.

Wiedeń, 28. listopada.
(Telef.)( fr.) „Abend" donosi z Monachium, żc 

rozrzucono tam w ostatnich dtiEch ulotne pisma, 
wzywające do utworzenia bawarskiej partyi roj i- 
gstycznej. To samo pismo donosi, że wśród lud
ności bawarskiej szerzy się agitacyia w celu przy- 
wrócenia monarchii. Przywódca partyi włościań
skiej dr. Heim oświadczy! publicznie, że Bawarya 
oderwie się od Rzeszy niemieckiej i połączy się z 
Austryą w celu przywróceni monarchii

WALKA W IRLANDII ZAOSTRZA SIE- 
t Wiedeń, 28 listopada.

(Tolei.) (fr.) Z Londynu donoszą, że Anglia za
rządziła najostrzejsze środki, skierowane przeciw, 
tffifeinistom. Marszałek F ‘ench zakazał ja-kSelikol- 
wieik maaifestacy-i sjnfeinistom, tudzież organizo
wania robotniczych oddziałów w Irlandyi. W czo-: 
ra ; doniesiono- do Londynu o nowych ataikach na 
wojska angielskie. W hrabstwie Cciro wtargnęli ti- 
ebroijeni spiskowcy irlandzcy do domu kapitana an 
gidsfciego Ciarka, którego zranili wystrzałami z 
rewolweru. W -miejscowości Emmis sinieiui.ści 
podpalili kilka domów, w  '•których znajdowały się 
augi-ełiskie urzędy.

RZAD ANGIELSKI GROZI RŁPRESALIAMI IR
LANDCZYKOM.

Wiedeń, 28 IStdpada.
(Teilef.) (u) Według doniesień nadchodzących 

z Paryża, w całej Irjardyl wybuchło wrzenie aa- 
rodowe przeciw Anglii. Rząd1 angielski ostrzega 
Irlandczyków "przed .wszelkim akrem, gwałtu, gdyż 
w razie przeciwnym rząd angielski nie cofnje się 
pfzcd żadnymi represyami.

ANGIELSKI OFICER ZAMORDOWANY 
W KAIRZE.

Wiedeń, 28 listopada.
(Telef.) (u) Z Londynu donoszą: W Kairze w u- 

biegfą -niedzielę zamordowano angielskiego ofice
ra na ulicy, a jeden z żołnierzy angielskich został 
ekko ranny.

ODKRYCIE SPISKU ANTYRZĄDOWEGO 
W ATENACH.

Wiedeń, 28 listopada.
"(Telef.) (u) Donoszą tu z Aten, iż odkryto tam 

rplsek antyrządowy. Do spisku należeli Judzie, sto
jący biizko byłego króla Konstantyna. Przygoto
wywali oni zamach na premiera Venizelosa. 
Wskutek odkrycia spisku zarządzono- wiele are
sztowań.

KLAUZCiLE TRAKTATU Z BLŁGARYĄ.
Warszawa, 28. listopada.

(PAT) Radio z Lugdunu. Klauzule traktatu z 
Bułg-aryą są następujące: B u to ry a  zrzeka się
Tracyi, zobowiązuje się do odstąpienia kolana 
rzeki Str-umicj', oraz szmatu ziemi na północno- 
zachodniej granicy Serbii, zredukowania wojska 
a-o 20.000, zapłacenia 2 i pół rniliardai tytułem od
szkodowania.

Kraków. 28. listopada;
KTelef.) (fr.) Niedawno dzienniki doniosły, że 

ze 150 weg. węgla, które stały na tor ze niedale
ko Krasowa, a które miały — wobec tego, że nie 
wiedziain-o -kto ich właścicielem — być zttjęte dla 
ludności Krakowa, Celem ich rozdzielenia międzv 
ludność 'tego miasta, zmknęło bez 'śladu 6u wago
nów, Dzisiejszy „Głos Narodu" doniósł, że ilo-ść 
wagonów, które bez ślauu znikły, wynosi 145, tak, 
że tylko 5 Pagonów 'Pozo-Ttera. Korespondent 
Wasz zwrócił się w tej sprajwie do sfer miarodaj
nych, Które mu oświadczyły, co następuje: O żad-

Powrót uchodźców 
polskich z Kijowa.

Lwów, 29. listopada.
(zet). W  piąieic przybyło do naszego miasta 

■drogą na Rumunię, Bukowinę i Stanisławów 47 o- 
sób, które skutkiem wypadków wojennych i prze
wrotu bolszewickiego nie mogły przedostać się 
przez linię bojową -do kraju. 2  nośród nich — o- 
pr-ócz wymienionych na inuem miejscu prof. dra 
Ulaszyna i p. Korneckiego, zatrzyma! się nai s+ałe 

;we Lwowie P. Teodor Mianowski, profesor gimn'. 
i literat. Inr.i, jak: prof. A-ppel i pro-f. dr. Nowaczek 
udali się w  dalszą pc-dróż do W arszawy, dr. Lud
wik Janowski wyjechał do Wilnai, celem objęcia 
katedry na uniwersytecie, a prof. 'Bohdan Szysz- 
kowiki dc- Krakowa, gdzie właśnie został •świeżo 
zami»nowany profesorem chemii na uniwersytecie 
jagiellońsKim

U R O N T H * ,
R eoeriuar Tfw»tru ntfeJoMwj®.
W sobotę, 29. listopada o godz. 3-ciej i pół 

POPoł. „Śluby pan eńskie". komedya w 5 aktach
W sobotę 2y. listopada o godz. 7-mej viecz. 

W rocznicę powstania listopadowego ,,'Hąl'qa“ o- 
pera narodowa w  4 aktach Stanisława Moniuszki. 
Poprzedź. przedstaw:enie słowo wstępne prof. 
dra Stanisława Zakrzewskiego.

W liiedaielę, 30. listopada o godz. 3.30 popoł., 
„Gnotlilfa Zuzanna", operetka w 3 aktach Jana 
Lriiberta z pp. Miłowską, Kasprowicz-ową. Bogda
nowicz, KuEgowskm, Just anem i Polańskim.

W niedzielę, 30. listopada o godz. 7-mej wie
czorem „Polityka", komedya w  3 aktach Włodzi
mierza Perzyńskiego z pp. Hała-cińską, M cliąow- 
ską, Rowińską, Frączkowskim, BShlkgm, Rączką, 
Okiornickim, Czakim i Bieleckim w rolach Rów
nych.

W poniedz:alek, 1. grudnia o godz. 7-mej 
wiecz. „Aida", opera w 4 aktach .1. Verdi‘ego z 
pp. J. Korolew»cz-Waydową, Green. Kasprowi- 
cz»wą, Okońskim Wolińskim, Homerem i Wk 
klińsłćm.

We wtorek, 2. grudnia n godz. 7-mej wiecz. 
po raz szósty „Polityka", komedya w 3 aktach 
Włodzimierza Perzyńskiego w niezmienionej ob
sadzie.

Repertuar teatru llt.-art. „CZWÓRKA44 Ld,
Szasalkiewicza 1. 5, naprz. żanda-wneryi): 9MD

Program VI. do czwartku 4. grudnia. Prolog — 
S. Michałowski. „Dramat kinematograficzny" A. 
Własta (Anda Kitschman, to. Halicz). „Jeniec z 
haremu", farsa z francusMego (A. M-ifsKa, N. N>o- 
yilia, J. Szymulska, Z. CRwicz, J, Rygięr, M. 
Wiindheim). „Faun i Nimfa", sllcełch śpiewny A. 
Własta (Aruda KWsehmain — J. Szymulska). Nowe 
numery solowe wykomąja Anda Kitachman, S. Mi
chałowski, Mi Wimcheim. Konferuje S. Michałow
ski. Początek o g. 7.30 wiecz. W niedzielę 30 bm. 
iprzeustawienic popal udn-iow-e ,0 godz. 4 po zniżo
nych cenach z koimiptetnym programem wieczor
nym. We czwartek 4 nrudoia benefis S Micha
łowskiego; ' 20020

(zet). Z piekła boiszewlckłetfo. Dr. Henryk Ura 
I szyn, iw leż o mianowany- profesor wszechnicy

nem nadużyciu w tym wypadku mowy być nie 
może. Wszystkie numery wagonów, o których za
ginięciu donoszą dzienniki, są władzom naszym 
znicne, tak samo, jak kierunek, w  którym odiecha1- 
ły. Otóż wecie! ten odtransportowany został w kie
runku Przemyśla, Lwowa i innych miast wschód- 
nio-gallcyjskśch i służyć będzie na pokryde po
trzeb tamtejszej ludności. Transporty przeznaczo
ne dla Lwowa, przyjdą już tam w najbliższym 
czasie.

lwowskiej, oraz Jan Kornecki, b. redaktor „Szkoły4'
jo przeoye-iu niesłychanie uciążliwej drogi prze
darli się przez front bolszewicki i przez Rumunie 
przybyli wczorajszego w ^czora szczęśliwie do

t Troczysta Akademia ku ezd śp. Tadeusza 
W<>jc1eohowsk>egw odbędzie się we Lwowie kii a 
5 grudnia w piątek o godz. 11 przed południem 
w wielkiej sab biblioteki. Przemawiać bę-dą re
ktor Hajban, dr. Stanisław Zakrzewski i dr. Fin
kę]. Innych przemóweń nie będzie. Uniwersytet 
Jana Kazimierza rozesłał szereg zaproszeń. Gdy
by z powodu krótkości czasu, które z Towa
rzystw  naukowych nie dbstało zaproszenia, ni
niejszy komunikat 'Uprasza się uważać za gorące 
zaproś z enie do Lwowia.

Obrońcy Lwowa, zebrani w pierwszą roczni
cę oswobńdzcfk-a Lwowa, uchwalili przesłać Na- 
■częimkm-wi Państwa i Naczelnemu Wodzowi Ar
nik Polskiej następujący telegram-: Do Najdostoj
niejszego Naczelnika- Państwa j Wodza Naczelne
go-! Warszawa — Belweder. Naczelny Wodzu! 
Obrońcy Lw»wa na zebraniu w pierwszą rocz
nicę oswobodzenia naszego grodu przesyłają Cl 
wyrazy hołd-u i wierności, oraz wdzięczność®, 
żeś w chwili zmagania naszego z wrog'©m w y
słał posilkń które pomogły nam do oswobodzenia 
polskiego Lwowa, wyrażają -równocześnie gorące 
życzen:a powrotu do zdrowia i Szczere pragnienie- 
powitania Cię jak najrychlej w mirrach naszego 
grodu. W  im-feniu zebranych obrońców Lwowa: 
M. Śni-a-dpwski, ppor. Wysiano również telegra
my d-o ppułk Mączyńskiego ł ppu-łik. Konarzew
skiego.

Pożar w barakach robotniczych pod Wiedniem.
Z Wiednia donoszą: Dziś <o godiz. 5 -rano w  miej
scowości Markgrafneysidel powstał w  barakach 
robotniczych towarzystwa PDn-ta, .skuwem ekspfo- 
zyi, z niewiadomej przyczyiny1 olCbrzymł tpożatr. Zgi
nęło 54 osób. , ,

Antysemityzm Węgrów. „Pester Lloyd44 do
nosi; że wczoraj obło  w  auli uniwersyteckiej 30 
żydowskich studentów i nie pozwolono im stawiać 
się przed komisyą egzaminacyjna.

- ) Kogo należałoby pociągnąć do odpowie
dzialności? Przed kilku dniami Ludwik Jaworski 
właściciel mleczarni przy'’ ul. Piekarskiej I. 29, 
Spotka wszy V  pasażu Mrkoiascha sprzedającą pa
pierosy Antoninę Chomę, z pod Lublina, -dcl jej 20 
kor. i posłał do swej mleczarni, by  się pożywiła, 
gdyż była gło-dną. Gdy Choma pożywiła się, 
zamknął -0!) ją i wypuścił dopiero po dwu dniach, 
wręczając jej 400 kor. Wczoraj spotkał Jahvorsk: 
znowu Chomę, d-ał więc jej klucz i postał do swego 
mieszkania. Chormt skorzystawszy z zaufania, na 
szkodę Jaworskiego skradła ze szdi suknie, war
tości 1000 kor,, które następnie sprzedała na pł. 
Solskich zp 50 kor. Sprawa -oparła sie- o policyę. 
Wkrótce aresztowano niewdzięczna Chomę ! 
ztmkniąio w aresztacn.

(—) Na widok zbliżającego się prdfcyawta 
j.akiś chłoniec na ul. M7figowej zbiegł, rzucając 
nd^bruk futro szopowe z krymskim kołnier enr. 
Futro zdeponowano, na polieyi.

(—) 1 wojskowego szpitala epidemicznego 
zbiegł wczoraj -bandyta,, W !«dyslaw Emerle, któ
rego- na cbserw acye przed kilku dniami przysłał 
ta-m Sij-d poiowyn Z powodu ucieczki bandyty a- 
reszfowano jego narzeczoną, Maryę Krzyżanow- 
SOa. ziajętą w tym szpitalu, gdyż jgst uzasadjłioaą
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Delikatny dowcip. — P!ękne okolica Nowego Jorku. — Sport i goni 
twy automobilami, cechuje ten obraz wyświetlany z nadzwyczajnem 

powodzeniem w Warszawie i w Krakowie. 18726

Z a k ła d  lekarsko-- 'entystyczno-techniczny

Dr. A lfred a  F A IE .D A
Lwów, n1. M ikołaja  20, p rzys tanek  („K. D.") 2?8b

„ A P O L L O 46
AtrahEia! flitalitya! Ulraicyi!

Najnowsza sztuka 5 cio ak tow a 
ze słynną

POLA SUfitfuAI

BECZENIE EPILEF>$YL
Epilepsya nie jest nieulecz* na, leczenie jej jednak 

a,e poleca na samem zapobieganiu jej objawom, lecz ni 
wzmacnianiu organizmu przez wytwarzanie substnncyi 
krwionośnych i odżywianie komórek nerwowych, zmniej
szanie chorobliwej pobudliwości mózgu i usuwanie przy
czyn, wywołujących napady epiiepsyi lub objawy chorób 
nerwowych.

W tym celu obok związków leczn’czych, mineral
nych stosowane być muszą p-zy kura-yi związki roślinne, 
które razem zawarte w proszkach

E P I L E P 5 1 N  S P 1JŁSS 
są jedynie wskazanym środkiem leczniczym przeciw epi- 
lepsyi i innym cierpieniom nerwowym, które dla swego  
zaniku wymagają wzmocnienia systemu nerwowego i ra- 
cyonalnej przemiany mate yi przez wytwarzanie substan- 
cyi Krwionośnych i odżywianie komóret nerwowych.

Proszk  EPSLEP: IN SP1E5S 
żądać należy we wszystkich aptekach i składach aptecz
nych. .Szczegółow y sposób użycia* przy kaidem orygi- 
nulnem opakowaniu. 1873S

Żą lać szczegółowych broszur.

podejrzenie, że Krzyżanowska ułatwiła narzeczo
nemu ucieczkę.

(—) W Szczercu, minionej nocy, włamali się 
złodzieje do sklepu skór Oskara Igi a. Złodzieje 
zabrali towaru za 30.000 kor.

(—•) Poszukiwany przez polieye za liczne kra
dzieże, popełnione z rodziną Kwiików, Władysław 
Filipczak, liczący 19 lat, został wczoraj rano are
sztowany na Bogdanówce. Przy aresztowanym 
znaleziono rozbita kłódkę i 5 pr.cząk tytoniu, po
chodzących najprawdopodobniej z kradzieży mi
nionej nocy.

(—) Kradzież konia. Michałowi Muni, gospo
darzowi w Ma'ech o wie minionej nocy skradziono 
z zamkniętej stajni klacz kasztanowatą wartości 
60U0 kor. Ślady wskazywały, iż sprawca skra
dzionego konia uprowadził w kierunku Lwowa.

(s—i) Dziennik francuski w Warszawie nieba
wem: zacznie wychodzić.Tytuł jego będzie hrzmieć 
Le Journal de Pologne", a redaktorem będzie .p. 

Robert Vaucher.
(—) Zguba, W Rynku „zgubiła" wczoraj Ma- 

rya Mandryk książeczkę wkładkową Banku Or
miańskiego n* 2000 kor. opiewającą.

Romans księżny z cyganem. Głośny w swoim 
czasie skandal w sferach arystokracjo węgier
skiej, gdy księżna Chimay opuściła męża i uciekła 
z cyganem, posłużył za tło, na fctórem rozsńjutfl zo
stał dramat p. t.: ..Melodye cygańskie", wyświela- 
ny obecnie w Koperniku. Ale w dramacie romans 
księżny z cyganem owiany jest rzetelną poezyą. 
Poznajemy tu przeszłość księżny, kiedy była jesz
cze młodziutka dziewczyna, córką zarządcy dóbr 
książęcych. Matka jej była cyganką. Odzywa się 
Wj niej tęsknota za muzyką j swoboda. Zjawia się

we wsi urodziwy cjfgan Mirko. Jego skrzypce za
czarowały ją. Odtądi marzy o nim ciągle.. Ale przy
szedł stairy książę i ujrzał ja i postanowił wziąć 
pięknią.dziewczynę dla uprzyjemnienia swej staro
ści. Ponieważ kochanką zostać nie chce, 'Ofiaro
wuje jej swoje nazwisko. Aby zaś 
.zmusić ją do powolności, grozi wydatanieim jej oj
ca z posady. Pod przymusem tej groźby nr ład e 
dziewczę zostaje żoną starca. Rok rriiind, Mirko 
został 'kapelmistrzem i występuje też jako pierw
szy skrzypek. Tragiczne jest spotkanie (księżny z 
Minką, bo powoduje to w następstwie lei ucieczkę 
z domiu mężowskiego. Zostaje kochanką Mirki. A 
on ma ambicyę piąć się coraiz wyżej. Dopomaga 
mu w tern pewna hrabina, tonując mu drogę do 
eławy. Pierwszy jego koncert w Filharmonii stał 
się dlań tryun.fef. Zawróciło mu to w .głowie. Prze
konany jest, że jego- protektorka zakochała się w 
nim. Odtąd zaczyna 'Okłamywać tę, która dla nie

go poświęciła wszystko i wkrótce ma zostać matka 
jego dziedka.

Zerwanie staje się nieuniknione. Ona wraca w 
rodzinne surony — on goni po świecie, zbierając 
sławę i pieniądze jako znakom:ty  artysta-slkirzypek 
Po pięciu latach wraca, do miasta, gdzie graf na 
publicznym koncercie po raz pierwszy. Zajeżdża 
do tego samego hotelu, w którym przed paru iaty 
mieszkał z ukochaną. Przypadkowo otrzymuje 
ten sam apartament. Odzywa, sic w sercu tęskno
ta. Odmawia koncertu i wyjeżdża do wsi rodzin
nej. Idąc przez wieś, słyszy jakieś israme. Pod
chodzi bliżsi i sgije pod oknem dw oŁu. Przy o- 
kmie stoi jego dkodhana. Do głębi -wzruszające 
je-st co drugie spotkanie. Kto grał tę pieśń cygań
ską? To jego pRcioiIciTJ; synelk. Mi-rk-o szczęśliwy, 
ż-e odnalazł ich oboje. Teraz juz ich nigdy nie opu
ści. Prześlizną zdjęćia z natury. W-spankMe sceny 
balowe i festyny w domu książęcym’ — oryginal
nie wyreżyserowane" sceny w sali koncertowej — 
wszytko to po-dinosi w wysokim stopniu zaintere
sowanie samą trc-ści-ą' utwonu. Elew Richter w głó
wne] roli gra 'Prześlicznie. Przedstawienie ilustro
wane jest specjalną muzyką.

Podwi*cz«r *t* w „Renaissance** urządza 
w niedzielę tj. jutro Bratni* P«moc akademicka. 
Program: Loferya, Poczta, Koło szczęścia itp. 
Muzyka. Początek o 4-tej. Wstąp 4 K. 2584

Towarzystw® weteranów z roku 1863/64 
zaprasza swoich członków do wzięcia udsiału 
w pogrzebie ś. p. Juliana Pikuzińskie^o, porucz
nika żuawów Rachebruna, który ośbedzie się 
w sobotę dnia 9. b. m. o godz. 3. popołudniu, 
z doma przy ul- Murarskiej 9. 18774

M orderca  jeńców  sKazany na śmierć-
Lwów. 29 listopada.

(s—i) Przed trybunałem wzmocnionym sądu 
karnego, któremu przewodmezyi r. Rubinstein, od
była się wczoraj rczp"awa, wykazująca, iż nawet 
ludzie, mający -pręt ansy* do zaliczania się w sze
regi inteligencjo, przywdziawszy na się mundur 
żołnierza ruskiego, byti zdolni do mordowania 
bezbronnych jeńców bez najmniejszego powodu.

Na lawie oskarżonych zasiadł typ iście Icrnbro- 
zowski, tak, że trudno było domyśleć się w tyim o- 
sobniku' kandydata niedoszłego na nauczyciela lu
dowego, który miał być wycnowawcą młodzieży 
ruskiej.

Z alktu oskarżenia, który wnosił pnoficurarfor 
Kuczyński, okazdfb się, iż Michał Kindirat, liczący 
lat 29, rei. gr.-kat., ukończony 

uczeń 2-go roku seminaryum nauczy Bełskiego, 
w zamiarze 'pozbawienia życia Jędrzeja Pietruszkj, 
w- imarcu br. w Smoiimre, przeciwko niemu w ten 
■sposób działał, że stąd śmierć nastąpiła'.

Sam fakt przefstawia się następująco: 
Żołnierze ruscy w  Smołinię starli się z woj

skiem polslkiem i po wzajemnej wymianie strzałów, 
wzięli kilku jeńców potokich do niewoli. Ody jeńcy 
już rozbrojeni siedzieli cicho, wówczas oskarżony, 
podówczas żołnierz ruski, bez powodu zim i er z jd 
■się i wystrzeli! z karabinu do jednego z rozbrojo
nych i spokojnie zachowujących się jeńców. Sku
tek Strzału był piorunujący, trafiony nim jeniec 
Pietruszka padł trupem na miejscu tak, że wszel
kie próby ratunku okazały się bezskuteczna. Ob
winiony tedy cliziała-ł z rozwydrzenia, powstałego 
u niego, jako jednostki, skłonnej widocznie do dzi
kości. —

Ponieważ obwiniony pozbawił człowieka roz- 
m yślde życ;a, nie w wykonaniu obowiązku żoł
nierskiego, lecz właśnie z naruszenia go, oraz pra
wa, ochraniającego wziętych do niewoli jeńców, 
jak to po czynie

napiętnował jesro własny wachmistrz, 
przeto obrona obwinionego, jakoby ujęty przez o-

wego żołnierza polskiego za lufę karabinu, trzy
manego w pogotowiu do strzału, szarpnął tak, że 
karabin wypałil, zoitałą odparta zeznaniami 
św ia d k ó w .

Akt oskarżenia jest wentylowany bardizo do
kładnie, zarówno przez członków trybunał*] jak 
niemu"!ej przez obrońcę drą Peczeinika. ale nic z 
tego nic wynika na korzyść oskarżonego'. Kiedy 
zaś zademonstrował, jak został schwytanym przez 
śp. Pietruszkę za karabin, okazuje się, ie  chwyt 
talki nie by! możliwy, a pionadto przewodniczący 
skonstatował oo do tego faktu sprzeczność między 
obecnegai zeznaniami a zeznaniami, złożonemu w 
śłedzwie. •

Z kolor przystąpili rzeczoznwcy sądowi d(r. bą- 
•Iiiclk.ii i dr. Niemientowslki do przedstawienia wyni
ków, jakie dała akshuimaeya i sekeya zwłok śp. 
Pietruszki. Byify zaś cne d!ia oskarżonego wiprosf 
fatalne. Kierunek bowiem, w iak:m posziła kula i 
kanał ramy wskazywał, że przedewszysćkiera 
strzał nie był przypadkowy, tylko wymierzony, 
brak zaś osmalenia skóry stanowił dowód, że 
str.zał padł nie z blizlka, lecz z większej odległości.

W K kc togo, że zeznania świadków nie mogły 
przynieść niczego nowego, postępowanie dowodo
we zostało szybko ukończone, poezom prokurator 
w ś wie triem przemówieniu zażądał dla poKtoądmego 
kary śmierci. Toż podisądlny miał talk zaLatniiemiałe 
serce, że gdy ramieniu żołnierzowi polskiemu 
chcieli dhlupi podać chiuistkę do obwinięcia rany, 
on odtrąci! ora" lnie litościwj^cn i .nie pozwoli! na 
zro bi ani e o pa tru nk u!

Po krótkiej naradzie tryb umaił v ydał wyrok 
jednomyślny, skazujący Kindtata 
na karę śmierci przez powieszenie za morderstwo. 

Obrońca zgłosi! zażalenie nieważności. ^ 
Kindrat przyjął wyrok obojętnie, a nawet za- 

irafz pojem zażądał od przewwMiczącego pozwole
nia na widzenie s*ę ze „swoją dziewczyną", która 
na- korytarzu czekała ma wytnik rozprawy.

NADESŁA HSe
ZAKŁAD "ENTYSI YCZNO-TECHNJC 'NY

i m p o m *  ROTTERA
Lw<5w, p*. Smolki 5 (Kino ,Mdrv*ieńka‘) ■■■<- 1*7}

Wyrok aa morderców
i. p. Czehaka.
Lw ów , 29 listopada.

(s—i) Z apow iadane na godz. 12 w południe 
ogłoszenie wyroku w sprawię ipord-erstwa
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Zdzisława Czehakai nastąpiło ze znacznem Opó
źni miem, gdyż dopiero o god-z. 1.43 otwarto po
dwoje sali rozpraw i na rozkaz przewodniczącego 
uadradcy Fidy wprowadizono oskarżonych.

Wyrok sad1'* karnego, który ł a » w  ał jako try
bunał wzmocniony, skazał Wasyla Myśkę za zło
śliwe namawianie żołnierzy ruskich do zbrodni 
gwadtu punlicznego, za wymuszenie i nabycie 
rzeczy, pochodzących z kradzieży, na pięć lat 
ciężkiego więzienia', obostrzonego postem i twar- 
dem łożem', wreszcie na’ zwrot ;p. Zimimetowi wy
muszonych na nim 586 koron.

Da lei skazał iwana Gordona za gwałt publicz
ny i kradzież na Icarę o>w« i pół letniego ciężkiego 
więzienia, z postem co miesiąca i odosobnieniem 
ośmłodniowem co kwartału, wreszcie na zapłace
nie odszkodowania ojcu śp. Czehaka, którego ode
słano z tą pretensyą na drogę cywilną.

Obydtwu skazanym przypada jeszcze ponosze
nie kosztów postępowania karnego.

'trzecia współoskarżona Ar.na Bahryj, dopu
ściła się wprawdzie czynu karygodnego przez po  
odwalanie zbrodni, dokonanej na śp. Oz.haku, je
dnakowoż, uwzględniając dekret amnest^cyjuy 
Naczelnika Państwa, trybuna? darował 3 ej karę.

Skazani przyjęli wyroik spokojnie, tyilko Gor
don u ospłakał się serdecznie, a Myśkowa zakłopo
tało nietyle pięć lat więzienia, ile pika,-łanie go na 
zwrot zrabowanej Zimmetowi sumy. Imieniem 
skazanych wnieślii ich obrońcy zażalenie niewa
żności.

mierz Foltański 1 pochodzi z Krakowa. Jest on nie-1 
tylko oszustem, ale i najzwyklejszym rzezimie
szkiem. Jest to ten sam osobnik, który r.iedawno 
temu zjawił się u nadcy prokuratoryi skarbu dra 
W. MączyAskiego przy ul. Cho iorowskiego 1. 8, 
a przedstawiwszy się jakoi kuzyn. uKTadł broszkę 
srebrną, spinki złote i medalik z. Matką Boską, 
które to przedmioty sprzedał za 864 kor, u zegar
mistrza Befstlingn pyzy ul. Sykstuskiej 1.11 1 u 
Scnustra przy ul. Sykstuskiej 1. ló.

Fobański próbow*? też szczęścia u p. Wito- 
sławskiej, właścicielki dóbr, zamieszkałej przy ul. 
Kochanowskiego 1. 21. Jc? także przedstawił się zr. 
kuwna, ale niczego u niej nie mógł ukraść, gdyż 
dcorze pilnowała go służąca.

Fałszywy wysłannik
konferehcyi pokojowej.

Lwów, 29, listopada. 
i(k) Wczoraj donieśliśmy o sreszlowar.iu fał

szywego' porucznika włoskiego, Antonia d‘Viori, 
rzekomego wysłannika; konferencyi pokojowej w 
Paryżu. Wczoraj też policya zadała sobie wiele 
trudu, aby rozwiązać zagjhikę, jaką jej zadał Viori 
swoją tajemniczą osobą.

Stwierdzono, że Yiori nazywa -s»ę Włodzi-

Żagadkowa śmierć,
W F^jo tow iu  ratunkow em . — Zeznsuła dw dcli 
młodzieńców. — Śmierć ra jo n e g o . — Tajemnicę 

zamknął grób.
Lwów, 29. listopada.

(—) W czoraj wieczorem o  godz. 8.15 dwóch 
młodych ludzi przewiozło, na stacyę Pogotowia 
ratunkowego Ja ty  Żurawińskiego, hczącego 21 
lat, z  zawodu piekarza, z raną postrzałową w 
p iersi.'

Młodzieńcy, którzy przywieźli ranionego, o- 
powiadali, iż Zurawiński został rwniony przy
padkowo na Ko»y#nw ern. Bliższych szczegółów 
wypadku nie podali. Na tw arzach ich iednak w i
dać było pewne zmieszanie, o w zachowaniu zde
nerwowanie.

■Zezr.aaia i«h ts tw te rsh ji Żwawirrs-ii. którego 
po opatrzeniu odwiodło Poeotow ie -n" tankowe w  
stanie beznedzielnym co szpital?, powszechnego.

<W czasie, gdy na Pogotowiu rrtunkow em  o- 
pafcrvw;ano r a w  awiiskiem u, młocUiańcy swi 
ptsrueswłie odjechali, gubiąc się w lwowskich 
ciemnościach.

W króice po prsr. wiezieniu Żurałwińskiega do 
tenńfe ząbnÓMwł życie, uw ierając do 

8'rsh.u J a m n ie #  zaffad-k-owesto wypadku...

lursa stefdh; lwowskiej.
Lwów, 28 listopada.

W o l u t a  Koronowa.
Akcyr zg sztukę (Włąc^nio X kuponom

(W.»rtoś5 nominalna oraa osta tn ia  dywidenda).

3anlc polski dla rolnictw?.. handlu i przemy 
40 )—24

Bank ludowy 2C*0— '.0 ft
Bank hipat. zemelny 400—24 
To w. akc. Górka 200—14 
Tow. akc. Zieleniewski 200'—10 
Tow. akc. 200—0
Tow. akc. Przeworsk i 030-^(50 
Tow. akc. Rakszawa 200— 13 
Lwowski akc. Zakład zastaw’. 400—14 
Tow. akc. iąhr. kart 200 -  0 
Tow. akc. Chodorów 200—'0 .
Bank hipoteczny galic. 40U—28
Bank przemysłowy 400—20
Tow. ąkc. browarów lwowskich 500—50
Bank zinmski kredytowy galicyjski 400—24
Tow. akc. Gafota 200 -C
Polskie Tow. handlowe 200’—

żądająpłacą 
sto
555’— - * -

 ■—
4S5-— — *- 
700—  — — 
850—  —*— 
275—

2100— —— 
450—  ——  
460—  — 
525—
_  • -  450— 

720— —*~ 
660— —— 
820—

300—
500—  

460*-

Listy zastaw n e za sto  kor. (bezkupenu bioiąa.)
Iow. kred. gal. ziem. 4 i pói prc- 110'— ł l I t 
rów. kred. gal. ziem. 1 pre. 
Bank kraj. gal. 4 i pól prc.
Bnnk kraj. yaj. 4 pr.1.
E.ank hlp. gai. 4 i pól prc 
Bank nip. gai. 4 prc.
Ban|< kred. ziem. 4 i pó? r.ra. 
Diink hip. zemel. 4 i pół prc

104-75 105-75 
106-50 10/-.5C
1 0 4 --  105’— 
10ó‘50 107-‘5G 
104*50 105-50
105-50 106-50 
i 06-75 107-2

K

Bank poltki dla handlu i przom. 4; pó’ prc. 105—  

O btigi za 1B8 kor. (baa kuponu bież.)
iSunku kraj. 4 i pół pro. 105-50

^om iir. Banku kraj. 4 prc. 10S*—
cleie lokal. Banku kraj. 4 nra. lOf---

t>ożycttKa kr;.], z r. 1895, 1904, 1905 4 prc. IÓi'50
Roi. kraj. z r. 1908 4 prc. (szkolna) i0 t‘5D
Fos. kraj. z r. 1915 4 i pół prc. 102'—
P oi. kraj. z r. 1914 4 i poi prc. i03'50
Poż, m. Lwowa zr. 1890, l9 w  i 1911 4 pr.-. 06 —

J06-5F
104 -  
102‘- • 
102-5: 
102-56 
103'— 
104-50 
9 7 -

\i. aluty.
152—  162—

20 0 - 216-
202 — 2:2--

Hochstappier w wielkim siąriu pned sądem.
Władze krakowskie prowadzą śledztwo!

170—
68—
55—
26*—
13—

ISO- - 
78"- 
65—  
3 6 - -  
18-...

154-50 164-50

Krahów, 28. listopada.
(Telei.) (s) Przed tredawnym czasem’ aresz

towano we Lwowie pewne indywiduum, które 
przedstawiało się w charakterze rotmistrza uła
nów. Pan ten podawaj, iż nazywa się lir, Tyszkie
wicz. Okazało się, że jest to zwykły °szust, któ
ry do listopada grasował w Karkowe, gag wiehi 
rozmaftemi nazMskamk Aresztowano go i prze- 
wie/-i°no do Kraków3, a tu władze toczą dalsze 
Śledztwo. Dotychczasowe jego wynfkt lsfw ’erd/.i- 
ły .szereg skandalicznych oszustw i nadużyć. 
Największe poczyń'! w Krakowie pod nazwiskiem 
Zdzisława Jabłońskiego, rzekomego rewidenta ko
lei. Także jako Aleksander Niedzielski, rzekomo

delegat ministerstwa wojny, wyłudził od szeregu 
osób znaczniejsze kwoty. Między Imncmi od go
spodarza Myskitka z Krowodrzy kwotę 5000 K-, 
zapewirając go. że dostarccy mu korri) wojsko
wych do gospodarstwa- rolnego i że owych 5 ty
sięcy komn potrzebne mu są jako kaucya. Oszust 
ten grasował t»kże W Królestwie, a szczególni© 
w Warszawie. Tam występował .rod nazwiskiem 
W . Konopie* i wyłudził znaczmejs/.c kwoty M  
rozmaite rłcitSmo dobroczynne cclc, a od jednej 
ze .swych ofiar p. Żmigrodzkiej, wydostał nawet 
kwotę 6000 murek.

Na tropie sensacyjnej afery paskarskiej!
Towar w artość! .półtora lrriliona w p a s k u !

Kruków, 28. !: stopa da. jro dochodzenia wstępne zostaną przeprowadzane 
(Telef.) <«, Władze wpadły na trop sensaęyj-1! aresztowania dokonane, zostanie wynik podany 

nej afery paskarskie). Suma towaru, który spa- wiadoaiogęi publicznej.
5&0wiano, przekracza półinra miifona koron. S k ^ .1 —“— — —

Właściciel krakowskiej „Espian^dy" aresztowany!
Młchin&cye kawiarzv kraliowskich dlćn przeprowadzenia podwyżki cen

Kraków, 28 hstopada. chciełi w ren -sposób właściciele kawiarń przepro- 
(Te.eLT (s) Aresztowano tuta} właściciela ka-

100 ma/ck polskich 
Marki polskio (drobne)
Pubie carsloe po 100 rubli

,  ,  po 500 rubli
,  „ drobne
,  durngkic (po 10Ch

fpo 250)
I Karbowańce (po i 000)
I ( -żywny (po 500 i wyższa) 
j V, y ptplo im Warszawą 
Ksia bankową 6 prc.

Zgromadzenia giełdowe odb; wą;ą sią codstiennie a 
wyiatkiem sobot, niedziel i św iąt on god- 12.30 do . pop 
w sali obrad Polsdej Krajowej Kasy Pożyczkowej pi sy 
ul. Mickiewicza i. 8 w parterze.

Wiedeń, 28. listopada.
(PAT). Giełda z 28. listopada. Renta ma’owa 

S8.—. Austryaćka renta koronowa 84.—. Austryo- 
cka rani*. lutowa 93.—. Węgierska renta- koronę 
wa 98,-—. Losy tureckie 1225.—. Priodtety 900.— 
Anglobłtnk 617.—. Bank-Verein 638.—. Boden-Cre- 
dit-Anstalt 1600.—. Credit-Ąnstalt —. 'Bank depo
zytowy 5 41 .--. Laenderbank 932.—. Merkiir 721.- 
Unionbąnk -—. Żivr.ostenska banfcai 1415.—. Kolei 
północna 82.50. K-oiej południowa 253 5. Alpiśy 
2940.—. Berg u. Hueten 7260.— Krupp 929.—. Poi- 
Jihuetle .1897.—. Pr ag er Eisen 3775.1—. Rlma
2080.—. Skoda 1500.—. Zieleniewski —, Apo)' 
4900.—. Fanto 9080.—. Galicyjskie Karpaty 9100. 
(ialicią 9601.—. Schodni ca 59«0.i—. Austr. koleje 
—.—■ Węgierskie koleje 777.—-. Prioritety kohń 
połudi-.io-wil 988.—,

KORONA ZNOWU SPADA.
Wiedeń, 28 Estópada 

i (PAT.) Kurs korony austr. za granicą ponc- 
j wnie się obniży? W Amsterdamie notowano koto'- 
j-nę 1.85, w Zurycliru 3.80. Ktrona czeska w Zury- 
! chi# spadła na 10.90.

wlarni ,.Esplanaile“. Aresztowanie to- stoi w  zwią
zku z zamik-nięcicm na1 dini 'kilka tej kawiarni, o 
czem obszernie domoę^a prasa miejscowa. Jak się

wadzić podwyżkę sw ego cennika.
Kraków, 28. listopada. 

(Telef.) (s) Prócz Wolkow skiego, właścicie
la Esplpanady, aresgłowaity tfstal na polecenie!

dowiadujemy, maja hj.ć zamknięte i łnue kawiarnie - sądu okresowego karnego zarządca kaw arn:
Sprawa przedstawia się następująco: Kawiarnie | RoyaJ Bernard Yorzinimer. Aresztownnia nastąpi- 
krakowskie za-mlcnęły .ma- ikSka dni swe lokaae pod ty z powodu lichwy towarowej, prowadzone)5 
pretekstem braku opału. W rzeczywistości zaś I przez właścicieli.

E K L A M A
iat M i  M n i i p
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C A S S N O  d e  P A B S S
( L W Ó W (teifana i. 3.)
o t c l e r a  pwo5© gościnna p©e*'w -ja z drsśarai 
1-go  grudnia i:S5S. —  P©ci:«j ak © @©ds'. 7 -33.

Występy największych, jedynych w swoim ro-żaju znakomitości artystycznych. Sztuką swoją niemal czer<sdzi®jsMą 
dokonują istnych cudów nr scenie budząc zdumienie i zachwyt. RYSZARD PYTTEL warszawski humorysta .  BOSZE DUO 
Englishsong and Dans.  HELENA CZAPLIŃSKA polska subretka.  FKANH LPENS nadludzka siła człowieka. A30EA 
tancerka angielska. JÓZEFA ZAWISTOWSKA polska śpiewaczka.  EMILIE ROSE ze swoim akrobaty< z .ym psem Lii .
Bilety do n a b y ta  w znanym Zakładzie Fotograficznym „FLO A“ pi. Maryack> ó—7 od 8 rano do 6 wlecz. lub »rzv k-s e M 6 tej wiecz. 18789

P o b o r o w e  o b i a d y
z 3 ch  dań 
po kor. 15  Ri
p o l e c a  C o d z ie n n i  k o n c e r t od godz. 7 ‘39  do 11. P

r &  H t . r ;a N  teM P W sfs i .  l;;jiS i 1 i
te a t r z e  f o r a  *  kuchn ia .  2382

trjr

M ieczys ław  l ia l lA t k l
w łaścic ie l dóbr

po ciążkich ciirpeniach, zaopatrzony św. Sakramentami, | 
zasnuł w  Panu dnia 28 listopada 1919 r., w  46 r. życia. ' 

Obrząd pogrzebowy odbędzie się w poniedziałek 
dnia 1 grudnia 1919 r., o godzinie 2-ej po poł. z kaplicy  
loimÓW  na cmentarz Łyczakowski, na który w smutku 
p .grążona żona z dziećmi i rodziną krewnych, przyjaciół 
i znaioraych zaprasza.

M sza ż a ło b n a  odbędzie siz w koscie[e treh ik a-  
ied ra lnym  obrz. łac. we wtorek 2 grudnia 1919 o

Pokój e:eginc.<o umeblowany, wł.g ędme z opalem i u- 
trzymaniem do wynajęcia ul. Sup.nsMego 6, 11. pistro, 
dizwi 2. 2565

izi.de 8 ‘30 rano.
i go- 
8786

i r t T O # $ « j u n i
B8K8BŁ̂ &g3iBggBBn^i3hgfaa^ a

KONCES. PRZEZ RADĘ SZKOLNĄ 
PRAKTYCZNE

KURSY 1 ACIIUMK0W05CI
ZYGMUNTA OLSZEWSKIEGO 
Lwów — Kurkowa !. 38

rozpoczynają: 1) K urs bankow y d. 10 grudnia br. 
2) K urs handlow y z diiału to w a ra w .g o  dnia 
12 grudnia b. r. 3) Kantor buuhaltery jny  z 
działu tow arow ego dnia 11 grudnia b. r. Kantor 
ma na celu p rak ty k ę  dla osób teoretycznie z bu- 
chalteryą obznajomionych. Po praktyce świadectwo 
Zakłada. 4) Kurs rach. państw ow ej d. 15 grudnia. 
Na tym corsie objął wykłady ponownie p. JaH 
N ędzowski rewid. rach. Wydz. kr»j. Nauka po p,d. 
IlOŚĆ rr.iejsc ogran iczona . Wyjaśnień udziela się 
i wpisy przyjmuje tyiko do 5. XII. codziennie cci 

3—4-tej po poł. 18784

g j  P C iS A O Y  i P S A U  ^

B iegła ste iografistka pisząca na maszynie, s .m o  .zielnH 
korespondentka, przyjmie posadę w większej instytunyi. 
„Pierwszorzędna s ła* do Adm. 2564

1 inżymera elektrotechnika 
3 2 monterów elektrotechn.

poszukuje natychmiast

inn i BsalMisi-Salftą; m  D. i  E.
Lwów, ul. Kopernika

(gmrch ruskiego sem naryum) II. p. 18783

pja

y  K U P N C ,  ^

O K Ł lY I N I t  » « . Sj- k  B tfarS iA
m ęsk ie futro bobry 25 tvs. kor., drugie za 10 tys. K. 
Oglądać można między godz. 3 a 5, ul. Sapiehy . 1. 45 

. par:er na prawo. 2524

G arnitur salonowy antyczny dobrze utrzy.many, skazyj- 
nie do snrz-donia, Wiadomość: Magazyn przedmiotów  
artystyczny h antycznych i noweczesnych Waleryana 
Drabika,- Syzstuska 17. 250!

Zgłoszę 
2567

K .p ię  dentystyczny kocioł do wu karczowanie 
nia w Adm. pod „Kocioł".

W illa z ogrodem w pobliżu techniki do sp zedania. 
na 240.000 kor. Wiadomość u adwokata

! DO
Wń

Lwów, Syk tuska 34

Ce- 
Dra Lnfta, 

•2571

Do sprzedania
28 w p i i  w kis^i!

lub poiariel.
jggS© sa® 3łia tik* g & fs ą jś u  te r t a k e s  

w SshcStocltiER. 18772

O biadu  lepszojjo i zdrowego na maśle z 3 dań do me* 
nnżek w pobliżu ul. Potockiego, p*szukuję za dobrem 
wynagrwdeniem. Zgłoszenia „Obiad", do Administracji! 
„Gai. Wiecz" 25bl

B- rds I praktyc-.nym podarkiem na św. Mikołaja są cie
płe kamrsze sukienne, wyrabiane we fabryee przy ul. 
Krakowskiej 14. Można przynosić także swój mate- 
ryał. 2560

liiiiiui ;;!ui! n  ! i i a
piękny wybór zabawek na św. Mikołaja ptlera

X j . A l L . X a X 3 .
L w J * , H el cka 1. 21. 25 )7

& K L A N  A
lisi fisiiiii H  i pinii

kupi w każdej ilości 
prawdziwą saletrę. 
Zgłos?.enia ustne lub 
pisemne" Lwów, Ł y 
czakowska 8 8 .  2471

M iE S Z & A ftiA , L 9 K A \ i ,  3 K L 3 ? #

Do Odnajęcia umeblowany pokój z elektryką w śród
mieść u, Zgłoszeń-a pod M. J, do Ad n, 2577

1

FABRYKA HASIYK 1 W M OSto

L . Z J P l E S I E f t S K I

CZAS 
ODNOWIĆ 
PRZEDPŁATĘ!

m n m
i s u w a  w  c i ą g u  3  d n i  m y d l a n a
„ M A Ś Ć  S»-ra  H H D Y 11

uznana przez powagi lekarskie. 
Łatwo sic wciera, ma przyiemny zapach, nie plami bielizny 
18569 i ciała, z łatwością się zmywa wodą.
Żą :ać.w  aptekach i składach aptecznych tylko „ M a ść  p > r )  
M sbdJŚ 5S Ś w ifa rsb  PWcnKI na etykiecie. , Słoiki na 1-3 12 
osób. i o w. ii. Ke^da ś S *k a  Warszawa, Elektoralna 18, 
tel 1-3/. O la  k o n i  s r l  _ ':?5otzb v  i p a r c h *  ,,Fk»>o3> 
£ is fc c !a “. p KŁAD  na L w Ó W : S. S tenzel,  H e tm a śs k s  8.

W KKAK9WIS, LW9ME 1 S 0 3 0
-Rok załóż- 1804. T O W A R Z Y S T W O  A E f k  Tełof. 2060, 196.

Oddział I. BUDOWA MASZYN: Maszy
ny parowe, pompy, Maszyny wodo
ciągowe, kompresory i t. p.

OddziaM I. iIOTLABNIA: Kotły paro
we różnych system ów i wielkości.

O ddział III. BODOWA M O S T Ó W  
i K0NSTRUKCYI ŻELAZNYCH: Mo
sty kolejowe, drogowe, konstrukcje 
dachowe, hale targowe.

O ddział IV. BUDOWA WAGONÓW: 
Pagony osobowe i towarowe wszel
kich typrw, Cysterny, W ozydla tram
wajów elektr. i konnych. Wózki dla 
kolejek polow. .ltśnych i górniczych

0/< lzła? ▼„ 0DLEWARH1A Ź£LA£a | 
i  METALI. Odlewy budowlane i ma- i 
szynowe podług własnych lub nade
słanych modeli dó iO-ciu tan w je- I 
dnym kawałku.

O ldrdał VI. BUDOWA STA T K Ó W ;
Statki rzeczne, parowo i motorowe 
łodzie, ha ;ry lądowe i rzeczne, pa
rowe i motorowe. 17373 j

| O ddział VII.MA5ZTYY W ił  TNICZE’ 1 
Kj TŁT, WYCIĄGI i ŻURAWIE.

ZA ST Ę PST W O  dla urządzeń £ 7 ę j H A P F M S p ó łk a  h an d l.-p rzem y sło -  
s  n a .ftow ®  - w l e r t n  ' c z y c  i r t L O I l H Y L *  Wa i b i u r o  Inżyni :rskł? 
i K r a R ó w ,  cl . Z w i  e r z / n i e c K a  1. 3 0 . ^  j i f  T o l e f  ; n  3 4 7 6 .

TBBUłP-JW SilM r

Nakładem ^Spółki akcyjni wydawniczej"
Druk-- i Spółki drukarskie] ,,Prasa“ ul, <»9ko>« 4

Redaktor Buczeury Dr, KtłGER SATTAOidA. 
ta a , r*c , redaktora |  odpow iedzialny JERZY AONARj^L


